
królowej Madagaskarn 
Da było -.aleir... T)rmez.asem 
takowej zabrakło. porza t ym 
ch>•ba na-clto~~tycznie okro­
Jono tekst sztuki, dając zbyt 
mało pola do popis.u posta­
ciotn drugoplanowym. 

W t;amłe - prz edstawienie 
actane. ale mogło być lepsze. 

.J. BRYSZ 

.,Zołoien króloweJ Madaga• 
skarn" to bez wątpienia jedna 
~ najlepszych tars.. W- ,-bistoril 
pol~ki ego t eatru. Łączy tywą ' 
l bar~ną akcję z dowcipem 
słown)· :rr. ~BakMnitej tuwimow­
akiej próby. Doskonale się 
więc !'tało, że sięgnął po nią 
rów.'liet Teatr TV, dysponu­
jąey &e.społem aktorskim. kt6 
J:Y. zdolr.y był . wydobyć ~e szt.u.··---------------C­
ki cały j _e.J 11rok; · dowclp ' 
wdzięk. _ Wśród • wykona wców 
wybija H się przede wszys t k im: 
Kra ff t-ówna, Jedlewska i Lut­
klewicz. Niełatwo jest w roli 
mecenasa Mazurkiewicza prze­
jąć . lut.nię po Ludwiku Sem­
polińs·kim i dobrze chyba zro­
bił Lutkiewic~ nie naśladując 
mistrza, lecz wybieraj<\(: nieco 
inną drogę. 

Spektakl. przezabawft1' l dy· 
namicZ'::lY w pierwszej nęścl, 
słabł jakby z upływem czasn. 
WYdaj~ · mi się, że nie został 
nu nal~ycle przemyślany pod 
względ~m inscenizacyjnym. Tru 
dno było ukazać na ekranie 
ws2.ystkie wa·lory w,idowi 
we "Zołnlerza", ale ' 
jakąś .,formułę zastępc 


